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Afera na luksusowym jachcie

Gdzie polział się brylant miljonera?
Afera rozegrała się przed paroma 

d u. ari ii na jednym z tych luksuso­
wych statków pasażerwkich, kursują­
cych po morzu Śródiiearuiem. Są to 
luksusowe jachty, na których pasa­
żerowie podróżują przeważnie li tyl­
ko w celach rozrywkowych, dla zwie­
dzenia uroczych miejscowości, popro­
stu dla miłego spędzenia czasu. Na 
jeden z takich statków wsiadł zna­
ny amerykański miljoner Williams. 
Zajął najbardziej luksusową kabinę 
i obiecywał sobie, że podróż dostar­
czy mu szeregu miłych rozrywek. 
Szczęście zdawało się sprzyjać jego 
zamierzeniom, gdyż trzeba trafu, że 
sąsiednią kabinę pierwszej klasy za­
jęła urocza pasażerka, niejaka pani 
Kelly Marsehall. P. Kelly Marsehall 
miała- znajomych na statku, a wła­
ściwie jednego znajomego — był to 
wytworny- młody człowiek, ubrany z 
dyskretną elegancją prawdziwego 
dżentelmena, Młody człowiek zajmo­
wał również kabinę w sąsiedztwie 
bogatego p. Wiliirmsa

M a ł a  a r k a  N o e g o
Pani Kelly Marschad była kobietą 

ftletylko uroczą, ale i wielce ekscen­
tryczną. Ekseentryczność ,iej przeja­
wiała się w tem, żc wraz z nią w 
luksusowej kabinie przebywała jej 
mała menażerja, składająca się z 
młodego Kota syja msaiego, papugi-ka ■ 
kadu, czarnej wiewiórki, pieska z ra­
sy pekińczyków oraz jednego gołę­
bia. P Williams tak był zachwyco­
ny panią Kelly Marschad, ze nie ra­
ziły go tc zamiłowania do hodowli 
zwierząt. Czas płynął niiło i przy­
jemnie. Kapitan statku wraz z za­
łogą starali sie jalenajbardziej umi­
lić czas pasażerom, a od czasu do

Akustyczny zamek
Jedna z wytwórni kas pancer­

nych w Nowym Jorku na polece­
nie pewnego mljonera skonstruo- 
w:ala osooliwy zamek do jego pry­
watnego skarbca. Oprócz normal­
nego zamku, jaki się stosuje w ka­
sach pancernych, wmontowano 
specjalne urządzenie akustyczno- 
ęlcktryćzue, polegające na tem, że 
jeżeli ktoś chce otworzyć kasę 
musi stojąc przed nia dać kilka 
sygnałów gwizdkiem. Energia a- 
kustyczna przekształca się za po­
średnictwem mikrofonu w energję 
elektryczna i przy pomocy prze­
kaźników uruchamia zamek elek­
tryczna. Po tej czynności dopiero 
można kasę otworzyć przy pomo­
cy klucza. Oczywiście kasa otw ie­
ra się nie na każdy sygnał, lecz 
na specjalnie złożony. W  ten spo­
sób ciche otwarcie kasy jest nie­
możliwe. a głośny gwizd jest pew­
nego rodzaju alarmem.

czasu luksusowy parowiec zatrzymy­
wał się w którymś ciekawszym por­
cie, godnym zwiedzenia.

P o d a r o w a n y  g o ł ą b
W  jednym z portów wysiadł ów 

elegancki znajome- pani Kelly Mar- 
schall. Pani Kelly Marehall pożegna­
ła go z życzliwą serdecznością, jako 
swojego dobrego znajomego, a p. 
Williams odniósł się do faktu uby­
cia towarzysza podróży poprostu z 
entuzjazmem, gdyż w ten sposBJj u- 
bywał mu fvwal w ubieganiu się o 
względy pięknej pani. Elegancki 
dżentilmen wj kazał przytem dziwną 
sentymentałnoić, gdyż przed rozsta­
niem wręczył p. Marsehall pięknego 
gołębia z prośbą, aby przy jęła pta­
ka na pamiątkę, ieb wspólnej podró­
ży, dodając przytem, żc ponieważ ma 
już jednego gołębia — obecnie bę­
dzie miała parę.

Z h i k n ą ł  b r y l a n t
W  ciągu następnych dni podróży 

p Williams stawał się coraz bar- 
Bziej rozpromieniony i zdawało się, 
że p. Marschat! jest coraz bardziej 
skłonna obdarzyć go swojemi wzglę­
dami. Przychylność swoją okazywała 
w sposób taktowny i tylko w nie­
znaczny sposób dawała do zrozumie­
nia p. Willinm.-łowi, że przekłada je­
go towarzystwo ponad, towarzystwo 
swoich inny o,h wielbicieli na statku.

Pewnego wieczora na statku wyda­
ny-'był wspaniały bal, na-którym p. 
Kelly Marsehall czarowała wszyst­
kich zarówno swpją urodą, jr.k i toa­
letą. Około godz. 2 w noey p. Mar­
sehall udała się na spoczynek do 
swojej kabin jęJ ą w chwilę potem o- 
puńcił towarzystwo i p. Williams. A 
nazajutrz — nazajutrz wybuchł:* na 
statku wielka awantura. P. M llliams 
zaalarmował komendanta statkn, że 
w nocy zginął mu pierścionek z bry­
lantem olbrzymiej wielkości. Brylant 
Wart by! poprostu cah’ majątek, a 
wszyscy pasażerowie statku znali do­
brze ten klejnot, który- błyszczał na 
palcu miljonera. Gdzież sie podział 
klejnot ?

P. Williams brutalnie i bezwzględ­
nie oskarżał o kradzież brylantu ni­
kogo innego, jak tylko czarującą pa­
nią Kelly Marsehall. Twierdził,, żc 
zginięcie pierścionka zauważy ł w pół 
godziny po nocnej wizycie p. Kelly 
Uamhall w jc-go kabinie. Jak ze­
znał. pierścionek ten przed położe­
niem się na spoczynek zdjął'z pal­
ca i położył na szafce nó,dncj.

D u c h y  n a  s i a t k u
Komendant statkn, -dysząc oskar­

żenie p. Williaiu>a, pzueono na ko­
bietę. rycersko stanął w jej obro­
nie. utrzymując. żc je^t nieprawdo­
podobne, aby dania z towarzystwu 
mogła dopuście się podobnego prze­
stępstwa. Uspokajał jak mógł. wzbu­

rzonego pasażera i propoi ował mu, 
aby nie zakłócając panującej ną 
statku miłej harmonii przykrem 
śledztwem, poproscu zaczekać, aż sta­
tek przybije do najbliższego oortu, 
i tam dopiero zawiadomić o fakcie 
kradzieży policję. Jednakże p. W il­
liams zdenerwowany stratą tak cen­
nego klejnotu, obstawał usilnie przy 
natychmiastowem wszczęciu śledztwa 
i rewizji, Wobec jego gwałtownej 
postawy' uczyniono zadość żądaniu i 
przeszukano starannie cały statek od 
dna, aż do górnego pokładu. Wszyscy 
pasażerowie poddani, zostali osobistej 
rewizji, przeszukano wszystkie za­
kątki, a na wniosc-k p. Williamsa, 
który twierdził, żc p. Kelly Mar­
sehall połknęła pierścionek, dokona­
no w obecności lekarz roentgenolo- 
gicznych prześwietleń i zdjęć p. Mar­
sehall. poszukując w ten sposób pier­
ścienia w iej wnętrznościach. Pani 
Marsehall płakała i zaklinała się, że 
nie ma przy sobie pierścionka, i rzc- 
ezyyfiśmc dokonano zdjęcia d.oorod- 
ly że W’ istocie pierścionka me po­
łknęła. Sprawa stała się do tego 
stopnia tajemnicza, że można było 
przypuszczać,, żo poprostn jakieś du­
chy zabrały pierścionek zo statku.

N i e w i n n y  g o ł ą b e k
AV ogóinem zamieszaniu uikt w 

pierwszej chwili nie zauważył, że zc 
statkn jeszcze coś ubyło, a mianowi­
cie zniknął piękny gołąb, ofiarowa­
ny' pani Kelly Marsehall przez jej 
znajomego, który' wysiadł w jednymi 
z portów. Kiedy po paru dniach je­
den z oficerów załogi zwrócił uwa­
gę na ten fakt, nadano natychmiast 
depeszę radjową do władz portu, w 
którymi wysiadł ów wyt worny młody 
człowiek, podając jego dokładny ry­
sopis. Wkrótce nadeszła odpowiedź 
i okazało się, że schwytano młodzień­
ca, który był międzynarodowym 
hoehstaplerem, a przy mm znalezio­
no bezcenny' brylant p. Williamsa. 
Wskutek tego piękną Kelly- Mar­
sehall aresztowano jako wspólniczkę 
kradzieży, przyezem okazało się, żo 
Kelly Marsehall jest jej przybranem 
mieniem i nazwiskiem i że jest to 
znana aferzystka, notowana w poli­
cji kryminalnej.

A  milioner n. Williams poprzy­
siągł sobie na przyszłość unikać roz­
rywkowych przejażdżek statkiem o- 
raz unikać pięknych, nieznajomych 
kobiet.

Model z  Panopticum
Panopticum wiedeńskie zalud­

nione jest całą masą woskowych 
postaci ludzi, którzy w jakikol­
wiek sposób zdobyli sobie tytuł do 
Sławy. Oczywiście, że stopień i 
jakość sławy jest najróżniejsza. 
Jest tu Napoleon obok Kleopatry, 
jest Rinaldo Rinaldini obok Maty 
Bari Towarzystwo jest wysoce 
mieszane. Genjusze obok oprysz- 
ków. wielkie talenty przy boku’ 
heter. Niebrak też jest i figur o- 
sobistości mniej znanyTch w ca­
łym swiecic, ale zato mających 
popularność miejscową.

Taką osobistością popularną 
na terenie Wiednia byl niejaki 
doktór Lueger. Toteż, kiedy 
zmaiT, dyrekcja Panopticum uwa­
żała za stosowne umieścić jfego f i ­
gurę wśród szeregów innych po­
staci wogkowycli. W łaściwie figu ­
ra woskowa dr. Luegera nie była 
podobna do żywego dn Luegera. 
takiego. jakim go pamiętali, 
mieszkańcy Wiednia. Natomiast 
figura wyobrażała , młodego u,o 
czego mężczyznę ubranego w 
strój sprzed lat 50-ciu, a umie­
szczona obok tabliczka informo­

wała. że figura jest wyobrażeniem 
dr.. Luegera w okiesie jego młodo­
ści, kiedy słynął jako piękny Ka­
rol Lueger.

' - I ostatecznie wszystko bvłoby w 
porządku i nikt ńie doszukiwałby 

.się specjalnie podobieństwa m.ę- 
dzy figurą woskową, a' zmarłym 
doktorem. A le przed paroma dnia 
mi 'wybuchła burza. Bo oto. w Pa­
nopticum pojawił się pewnego 
dr.ia starszy brodaty pan, zaopa­
trzony w rajzbrei z naeiągniętem 
płótnem, kasetę z farbami i w 
stalugi. Okazało się, że był to ma­
larz, który podjął s:ę dostarcze­
nia dla jednego z towarzystw 
wiedeńskich portretu dr. Luege- 
rs. A  ponieważ nigdy w życiu nie 
widział dr. Luegera na 
oczy, w ięc postanowił skorzy­
stać z figury, woskowej jako z mo­
delu.

Kiedy wiadomość o tem dotarła 
do zarządu Towarzystwa. mala­
rzowi cofnięto zamówienie, kieru­
jąc sprawę do sądu, gdyż, jak 
twierdzą, zamówili portret .żywego 
dr. Luegera. a nie jego kukły.

Podróżuj
samolotem

„ N o r m a n d ja ' na oceanie
D n ia  3 c r e r w c a  p r z y n ę c i e  n o  N .  J o r k u

Zdawało się już te strajk za­
łóg okrętowych, który wbuchł w 
Hawrze, me pozwoli wypłynąć 
„Norm andji" na wody Atlantyku. 
Strajk został jednak załagodzony 
dzięki wysiłkom władz i oto wczo 
raj, 29 maja, wyruszył najwięk­
szy okręt świata w pierwszą swą 
podróż dojNowego Jorku.

Na pokładzie „Norm andii" znaj 
dują się goście wyjątkowi: 
chrzestna matka okrętu, zona pre 
zydenta republiki, pani Lebrun, 
minister marynarki handlowej, 
prezes Compagnie Generale Trans 
atlantiąue właścicielki okrętu, 
W. Bertrand, gubernatorzy— Oli­
wi er i Canganiel, maharadża Ka- 
purthala, gwiazdy literetury jak 
Sacha Guitry, Colette, Farrere, 
gwiazdy sceny jak Gaby Morlay i 
V. Boucher, etc. etc. Ani jednej 
kabiny, ani jednego łóżka wolne­
go niema na „Norm andji", cały 
okręt został „wykupiony".

Z niesłychanem napięciem i 
zainteresowaniem oczekują przy­

bycia „Norm andii" w N o w y *  
Jorku. Rekordomanja Amerykan 
każe im zgóry podziwiać naj­
większy statek, najszybszy, naj­
wytworniejszy i najdroższy. ..Ze 
względu na rozmiary „Nurman- 
d ji"  musiano wybudować w por­
cie nowojorskim nowe molo dłu­
gości 300 metrów, do którego 
przybije pływający olbrzym 

Wypłynąwszy 29 b. m z portu 
w Hawrze, ma przybyć „Norman 
dja" do Nowego Jorku 3 czerwca, 
Cały Nowy Jork gatuje się już na 
tę uroczystość, powstają nawet 
zakłady o to, o jakiej godzinie uka 
żą się olbrzymie kominy okrętu 
francuskiego na horyzoncie wy­
brzeża. Dzień 3 czerwca będzie 
istotnie dniem Francji, a może i 
triumfem techniki francuskiej, je 
śli Normandji" uda się pobić re­
kord szybkości i zdobyć Błękitną 
Wstęgę. 3 czerwca będzie gorącz­
kowa oczekiwany w Paryżu i w 
Nowym Jorku. Gzy urzeczywist­
nią się nadzieje konstruktorów 
francuskich ?

Setny grant radu
w y p r o d u k o w a n o  w  i a c h i m o w i e

Słynne w całym świeeie kopal­
nie radu w Jachimowie (Czecho­
słowacja), dokończyły właśnie 
wyrób setnego grama radu. AV 
związku z tem otwarta zostanie 
V/ Jachimowie ciekawa wystawa, 
ilustrująca wyro”  radu i jego za 
stosowanie w' lecznictwie.

Rad wydobyw any jest w 
trzech kopalniach, stanowiących 
przedsiębiorstwa państwowe. Od 
r. 1855 do r. 1934 wydobyto 71 
wagonów czystej rudy uranowej, 
zawierającej 100 gramów radu, 
wartości 190 miljonów' kcz.

Jak wiadomo, w r. 1898 p. Cu­
rie - Skłodowska wraz ze swy m 
mężem zdołała wydostać z jachi- 
mowskiej rudy rad, co stało się 
początkiem zupełnie nowej gałęzi 
przemysłu. Fabryczny wyrób ra­
du rozpoczął się w '. Jachimowie 
W' r. 1908. Później powstały no­
we gałęzie medycyny — T radjolo-

gja i radjoterapja, specjalnie 
pracujące nad Ieezemem raka

Ooecme wyrabia się rocznie 
około 3 gr. radu, aczkolwiek pro­
dukcję tę możnaby powiększyć 
na 8 gr. rocznie i więcej, zależ­
nie od zapotrzebowania. AAryrćb 
jest niezmiernie kosztowny. Dia 
otrzymania 1 wagonu rudy trze­
ba wydobyć prawie 1400 wago­
nów lomćw i maLerjał ten pod­
dać krystalizacji. Z jednegu w a­
gonu rudy otrzymuje się 1.233 
gr. radu i 0.800 kg. uranowych 
farb, które znajdują zastosowa­
nie przy farbowaniu w ogniu, 
np. przy wyrobie kolorowego 
szkła i porcelany.

•Jachimowskiej rudy niema wc- 
góle na tynku w sprzedaży. Cera 
jej wynosi 200 —  400 kcz. za 1 
kg., zależnie od czystości. Wed­
ług obliczeń .ruda. Jachi.mowska 
wystarczy 'jeszcze na sto lat.

w Australii
Według ostatnich danych sta­

tystycznych Australję zamieszku 
je 1.250.000 katolików, to jest 
praw ie piąta część całej ludności 
wyznaje re lig ję  rzymsko - kato­
licką. Pieczę religijną nad ludno 
ścią sprawuje 1749 księży i 25 
biskupów. W  Podanej liczbie księ 
ży 500 jest zakonnikami, nadto 
tr zgromadzeniach zakonnych 
znajduje się 1060 braci. Zakony 
żeńskie liczą 9429 sióstr. Pod o­

pieką Kościoła katolickiego w 
Australji znajduje się 126 
zakładów7 dobroczynnych oraz 
99" szkoły parafjalne z
200.000 uczącej się dzia­
twy. Ta wytężona praca dobro­
czynna i ośw iatowa zakonów nie- * 
wątpliwie w znacznym stopniu 
przyczynia się do tego. że Ko­
ściół katolicki w' Australji z Każ­
dym rokiem powiększa znacznie 
liczbę swych w yznaw ców .(KAP).

Antoni Marczyński 77)

Ze m s ta  H in du sa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

Zaraz po pierwszem daniu... —  żeby uprzyjemnić miłym goś- 
efom wieczerzę, —  rozpoczęły się „produkcje kabaretowe", jak to 
w myśli określił Prado, usposobiony niechętnie do wszystkiego, co, 
jego zdaniem, opóźniało „w ielką grę", M ylił się jednak. To, że Zo­
sia z ciekawością przyglądała się pląsom wschodnich tancerek, 
właśnie ułatwiło Bahadurowi obserwowanie urodziwej sąsiadki; 
móał na nią swobodnie patrzeć ile chciał, mógł ślizgać się pcżądli- 
Wyun wzrokiem po je j obnażonych ramionach i po całej syhvetce, 
której' „wszelkie zarysy" wyraźnie uwydatniała nieco zaciasna 
suknia wieczorowa. —

A  Zosia ulegała szybko klimatowi tej uczty, przypominającej 
jej żywcem którąś z arabskich bajek, czytanych w dzieciństwie. 
\A'ysoki sufit ginął w ciemnościach, w ięc jakby z nieba, zwisały 
posrebrzane łańcuszki, podtrzymując ciężkie, wschodnie lampy. 
Ich łagodne światła, zabarwione przez kolorowe szybki i postrzę­
pione przez ornamenty lamp koncentrowały się w pośrodku sali, 
gdzie właśnie dobiegała końca panlomina tancerek, przedstawia­
jąca jakąś miłosną scenę z w ielce dramatyczny m epilogiem. Z czte­
rech umieszczonych po rogach sali kadzielnic wznosił} się ku gó­
rze zwiewne, błękitne spiiale dymku, który zwolna napełniał całą 
kemnatę ciężką, odurzającą wonią. A  wino również robiło swoje; 
choc;aż Bahadur sam pił tylko zielonkawą herbatę, pachnącą mię­
tą, uraczył swoich gości dobrem, starem winem i Zosia wstawiła 
się jeszcze prędzej, niż wówczas w Rangun.

—  Brawo! B iiis ! —  zawołała, gdy tancerki ukończyły swój trze­

ci, czy czwarty numer. Zaczęła klaskać i dopiero teraz zauważyła, 
że palce lepią się. je j od tłuszczu. ślicznie tu jest, jak babcię ko­
cham. Brakuje mi do szczęścia tylko tego, —  zaszczebiotała weso­
ło, —  żebym mogła mieć znowu czyste łapki. Czy instytucja serwe­
tek jest nieznana w tym domu?

—  Zosiu, jak ty się wyrażasz! —  syknął zgorszony Prado. —  
Wasza królewska mość taczy wybaczyć, że...

—  A leż przeciwnie, jestem zachwycony, iż pańska małżonka 
czuje się tu ,jak u siebie w  domu... A co do instytucji serwetek,—  
z łaskawwun uśmiechem zwrócił się do Zosi, —  to rzeczywiście jest 
ona nieznana w tym demu, lecz my, ludzie AArschodu, radzimy so­
bie w inny sposób.

Obmycie rąk po jedzeniu Dyło tu małą ceremonją. Trzech dwo­
rzan przy niosło srebrne miseczki z letnią wodą, drugich trzech ma­
łe ręczniki jedwabne, obrzeżone złotym haftem. Pokłoniwszy się 
w pas, pzyklękli parami przy każdym biesiadniku, poczem Baha­
dur pokazał swoim gościom, jak n a le ż y  dokonać ablucyj. W  owej 
letniej wodzie musiał być rozpuszczony jakiś olejek, gdyż tłuszcz 
schodził z palców sam, niczem po najlepszem mydle, a pozatem 
dłonie pachniały oszałamiająco.

Pod pozorem, że pragnie pomóc Zc.si (w  rzeczywistości chodzi­
ło mu o to, by| choćby dotknąć je j rąk), Bahadur ujął je j dłonie 
przez ręcznik i przytrzymał j e  w swoim uścisku znacznie dłużej, 
niż tego zabieg osuszania wymagał. Zmieszana tem Zosia spuści­
ła oczy i je j w ziok padł na sznur pereł, trzykrotnie owinięty doko­
ła przegubu dłoni „jego  Królewskiej' wysokości".

—  Czy to prawdziwe perły? —  spytała, aby coś rzec.
Freddy aż jęknął na taki rnetakl, lecz Bahadur nie obraził się 

wcale.
—  Pierwsze słyszę, że mogą być takie perły nieprawdziwe: ta­

kich my tu nie mamy niestety... A czy podoba się pani ten sznurek ?
—  O, tak!

—  Więc proszę go przyjąć na pamiątkę dzisiejszego wieczoru,
Oboje zaczęli protestować, Zosia szczerze, Freddy obłudnie, ale

Bahadur ani słyszeć nie chciał o odwołaniu swego aktu darowizny.
—  U nas jest w  zwyczaju, że jeśli ktoś coś pochwali, musi to 

przyjąć w upominku, —  rzekł stanowczo, zdjął ów sznur pereł 
z swej ręki i włożył go na szyję Zosi, która omal nie wzdyrgnęła 
się z obrzydzenia, kiedy jego długie paznokcie zaczęły bez końca 
błądzić po je j karczku i odgarniać włosy.

—  Bardzo piękny zw ycza j! — Freddy zachichotał nagle, lecz je­
go śmiech brzmiał nienaturalnie. — Niechże się wasza królewska 
mość strzeże, abym ja  nie pochwalił naprzykład... tych brylanto­
wych guzików'1

—  Proszę się nie krępoti ać i proszę się też nie zdziwić, jeś li po­
tem ia poehwalę naprzykład... p a ń s k ą  ż o n ę !

Nastała chwila kłonotliw ego. milczenia, któremu położył kres 
Wybuch śmiechu Zosi, pijanej i niezdającej sobie sprawy z grozy 
położenia.

—  Mnie porównywać z guzikami, no! Powinnam się obrazić, sło­
wo daję.

Lecz Freddy nie reflektował na kilka średniej wielkości brylan­
tów ; chodziło mu o znacznie większą stawkę i właśnie dlatego za­
płonął teraz „świętem oburzeniem".

— AViem, że wasza królewska mość żartuje, —  zaczął „lodowa- 
to". —  U nas, białych, żona nie jest niewolnicą, nie jest własno­
ścią męża, nie można je j sprzedać, czy wymienić, jak to mud być 
możliwe tutaj, skoro posłyszeliśmy tak przykry żart. A le to jeszcze 
byłoby drobnostką wobec faktu, że ja  kocham moją żonę! Ze nie od­
dałbym je j za wszystkie skarby świata! Że nie odbierze mi je j niKt, 
dopóki ja  ży.ię!

—  Dobrze wiedzieć, —  mruknął stary Dewadatta, stojący nie­
opodal.

l, c. n .).
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